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8 m  Pol®  o i s s l i M
E steru naw y państwowej rząd robotniczo- 

chłopski. To w  g łow ie  „zd row o myślącej o p in ii"  
pomieścić .się nie może. Karm azyny i  ch c iury 
nie ty lk o  przestali rozkazywać, ale co gorsza : 
sluehae im  każą. Rzecz istotn ie niesłychana!

Rząd ludowy7 po lsk i nawet ośmiela się rzą­
dzić. Zapowiada spraw iedliwe podatki, upaństwo­
wienie kopa lń , m ajoratów, lasów. Chce dąć 
bezpłatną oświatę, aby godności w Polsce rozdać 
według istotnych talentów.

Czyż to  nie jest niesłychane ■?
Rząd ten rozpisał w ybo ry  i sam je chce 

przeprowadzić.
To ju ż  w  głow ie się pomieścić nie może!
W prawdzie Polska w  niebezpieczeństwie, 

wprąwdzie kresy p ło n ą ; wpiawdzie każdy zdro­
wo myślący człowiek, sądzi, źe należy skupić 
wszystkie s iły , aby grożącym niebezpieczeństwom 
stawić czoło, wprawdzie Polska ja k  długa i 
szeroka w oła  o s iły  wojskowe, aby zabezpie­
czyły g ran ic ; państwa, ale poza tym  wołaniem
się knuje.

Tworzą się spiski, aby te rzeczy niesłychane 
w  Polsce usunąć. Kresy w oła ją  o wojsko; Poz- 

'•nańskie stoi przed ciężkim i w a lkam i o swoją 
wolność. Ale to drobnostka ! W  'Polsce jest 
rząd, k tó ry  wyszedł z ludu , i  ten trzeba za
wszelką cenę obalić. W  Polsce są w ybory do
Konstytuanty, a te muszą przeprowauz ć „po­
w o ła n i", ci, którzy już  nieraz "wybory rob ili.

A iząd nie chce ustąpić!
N iesłychany b rak  kurtuazy i i wychowania 

u  nas „pa ryżan wschodu**.
Nie ma więc dość radykalnego środka, by 

ten „n ie m iły "  stan rzeczy zm ienić. Nie zawa­
hano się w tym  momencie d la  Polski nadzwy­
czaj krytycznym  wprowadzić ferm entu po li­

tycznego  wśród wojska. I z ro b ili to  ci, którzy 
g łos ili w y trw a le  w okresie, gdy żołnierz polski 
m usia ł być po lityk iem , jego apolityczność.

Polska potrzebuje karnego żołnierza, ale 
pa tryoc i1' nasi pilniejsze sprawy mają do za­

łatw ienia. Dlatego rozbić wojsko, bo po lityka 
pa rty jna  lego wymaga. .

Pod tym  też kątem widzenia prowadzi się 
po litykę  polską.

Polska ma zamało wojska dla obrony przed 
wrogam i zewnętrznym i, ale za je j granicam i, 
na dalekim  zachodzie stoi żołnierz karny, k tó ­
ry  rw ie  się do Polski. Już zapowiadano jego 
przyjazd, ju ż  jecha ły  delegacye w itać Hallera. 
Zamiast żołnierza z zachodu przyjechał p. 
Grabski, w zm ocn ił fe rm ent w kra ju  i kandy­
duje na posła. Z Gdańska zamiast hufców 
zbro jnych p rzyby ł p. Paderewski, którego o- 
becność wyzyskano d la  zamachu stanu. A żoł­
nierz tu łać  5 nie wraca, choć ojczyzna tęsknym 
wygląda go wzrokiem , żołnierz ten nie przybędzie, 
dopóki rządy w Polsce sprawuje lud  pracujący.

Dzieją się w  Polsce rzeczy niesłychane!
Ten stan nie może dłużej istnieć, lud  nie mo­

że dalej pozostać przy władzy.
Knuje się spisek. Książęta, panowie, których 

na szańcu zagrożonej ojczyzny nie wjdać, chwy­
tają za broń.

Książęta, panowie, którzy rządy zaborcze 
uważali za władzę od Boga nadaną, chw ycili 
za broń, do w a lk i .. z rządem polskim.

„O  ćześć wam panowie magnaci I*

Ameryka dla Polski
Rząd warszawski zakupił żywności za 2 miliardy
marek. — Transport pierwszy 10. lutego. — 
Uwzględniony będzie przedewszystkiem Lwów.

W icepr. Schleicher w róc ił z W arszawy i u- 
dzie lif nast. in fo rm acje . Misy a amerykańska 
ogromnie zainteresowała się losem Lw ow a i  za­
rządziła przez kuryera natychmiastowe wysłanie 
z Szwajcaryi pociągu z mlekiem skondensowa­
nego i zbożem.

Rząd warszawski zakup ił przez misyę ame­

rykańską żywności za 2 m ilia rdy  marek. Zaku­
piono 20.000 wagonów; m ąki, 7.500 wag. ryżu, 
fasoli i grochu, 7.000 wag. tłuszczów, 200 wag. 
m leka skond., 10 m ilionów  m. m atery i ubra­
niowych, 10 m ilio n ó w  m etrów eta bieliznę 
i  inne.

Pierwszy w ie lk i transport przyjdzie do Gdań­
ska 10. lutego.

Pierwsze posyłk i będą przedewszystkiem dla 
Lwowa.

Warszawa. „Gazeta Polska" donosi: Z P a ry -1sreamch stosunków z rządem warszawskim. Ja- 
ża nadeszły od osobnej delegacji, wysłanej do I ko znamienny podkreślić należy fakt, że w ła- 
rzędów k o a lic ji przez komendanta Piłsudskie-1 dze francuskie uznały prawomocność paszportów 
go, wiadomości, które stwierdzają, że decydu- j polskich bez w izy Polskiego Kom itetu Na ra­
jące'sfery zadowolone są z nawiązania bezpo- * dowego

Koalicya wstrzymuje akeyę w Pozna liskiem.
Warszawa. „K urye r warsz." donosi: Z zu­

pełnie m iarodajnego źródła dowiadujemy się, 
źe wczoraj nadeszła do W arszawy depesza 
z Paryża; z wiadamiająca, że koalicya zwróciła 
się do Naczelnej Rady ludowej w Poznaniu 
z wezwaniem, aby operujące fam ""oddziały pol­
skie wstrzymały się od ofenzywy przeciw fliem 
eom Depesza zapewnia, im ieniem  k o a lic ji,  że

Polacy w  najbliższym czasie otrzym ają cale 
zaopatrzenie d la  swego wojska, a więc broń, 
am un ic ję  i m undury. Jednocześnie otrzym ane 
wiadomość, że już w bieżącym miesiącu przy­
będzie do Warszawy korpus Ballerti, k tó ry  
będzie p e łn ił służbę w  kra ju  jako oddział po­
mocniczy k o a lic ji prźy Romendancie Pił­
sudskim.

®ss

i i t s  i i
Wojna domowa. — Niemożliwość dojścia do po­

rozumienia. — Bez wody i światła.
Berlin. 8. stycznia. Berlin znajduje się już 

od k ilk u  dn i pod znakiem wojny domowej.
W alka  toczy się m iędzy zwolennikam i rządu a 
grupą Spartakusa. Wojsko nie bierze w walce
udziału. Poważne sfery starają się walcząeyrą 
wytłumaczyć, iż wstydem jest

walka robotników przeciw robotnikom.
Wszelkie u s iło w a n ia / by doprowadzić w a l­

czących do porozumienia, rozbijają się o żąda­
nie grupy Spartakusa usunięcia naczelnika po- 
lic y i E ichorna. Spąrtakiści trw a ją  w  walce, sta­
rając się, pi zy pomocy karabinów maszynowych, 
granatów i szrapneli, zająć objekta wojskowe; 
Najzaciętsza jednak walka toczy się o zajęcie 
parlam entu, k tó ry  zn jdu je  się w ręku zwolen­
n ików  rządu.

Najbardziej cierpi cywilna ludność. Niedawno 
zastre jkow a li'  robotn icy e lektrow ni berlińskiej, 
dop ływ  zaś wody do ru r  wstrzymany. Ludność 
cierpi wobec tego na brak wody i światła.

Wieueń. Z Berlina donoszą, że w dzie ln icy, 
w której mieszczą się d rukarn ie  gazet, przyszło 
wczoraj znowu do w alk. Spartakiści obsadzili 
dworzec Belleyue. W skutek czego stanął ca ły 
ruch kolei miejskiej. Rząd zapewnia, że ma dość 
wojsk. Oczekują decydującego uderzenia wojsk 
rządowych.

ii i  Bawaryi.
Monachium. Prezes m in is trów  E isner rapor­

tu je  do Berlina, że w kra ju, a szczególnie na 
po łudn iu, wzmaga się ruch przeciw B e rlinow i. 
W  piątek ubiegły odbyły się w M onachium  
demonstracje komunistów7 i Spartakistów.

R u t m o lo m  oo ió r a i
Z Bytom ia donoszą : Ruch robotniczy na

Górnym Śląsku, k tó ry  prasa niemiecka us iło ­
wała przedstawić jako  boi szew ck i, okazuje się 
stopniowo ruchem natury politycznej, korzyst­
nym  dla Polski. Nawet „Kattow itzer Z tg /



Str. 2 „DZIENNIK LUDOWY* Nr. 43

stw ierdza obecnie, że ruch robotniczy na Śląsku 
jest ruchem narodowościowym polskim.

Oprócz zad m  ekonomicznych, górnicy polscy 
toastu w ii i postulaty domagający się usunięcie Z 
kopalń zwierzchników niemieckich. Robotnicy
Są w kontakcie z drganizacyami polski cm i, k tó ­
re rozwijają szeroką działalność. Przeciwagita- 
cya wielkiego przemysł u niemieckiego #z Izbą 
handlową w Opolu na cz ie, m ia ła ten skutek, 
że wszystkie kopalnie stanęły.

Większe rozruchy b y ły  w  Hucie Laury. Tam 
robotn icy po wywozili urzędników i sztygarów 
niem ieckich poza obręb kopa ln i na taczkach,

wylanych smolą.
Górnicy w strzym ali wszelki wywóz do Nie­

miec. Na w ie lk im  obszarze Śląska panuje ca ł­
kow ite  rozprzężenie. L in ie  telegra liczne i telefo­
niczne są poprzerywane. W ładze niemieckie są 
wobec lego zupełnie bezsilne.

„Kattow itzer Zeitung* jest do sprzedania. Ze 
strony polskiej postawi 110 propozycyę wydawa­
nia tego pisma w języku polskim . Pertrak'acve 
rozb iły  się o opór dotychczasowego wydawcy i 
redaktora Si w inny k tó ry  zgodził się wprawdzie 
na wydawanie dziennika w języku polskim , je ­
dnakże w duchu zupełnie niem ieckim .

1SW  I I  V  BŁOKS E J  ■■ W W W ’»6i!.e«aB »

Zamach na Kramarza był jego wynikiem. —  Robotnicy przeciw polityce za 
horszej rządu. —  Rabowanie sklepów. — Rzekoma agitajya bolszewicka. -  

Demonstracye przeciw Radzie narodowej
Praga. 8. stycznia. Zamach na dr. Kramarza 

był wymkiem silnego wrzenia wśród robotników. 
Robotnicy z niechęcią odnoszą się do rządu, 
który, zamiast łagodzić rozpaczliwe stosunki 
wewnętrzne, prowadzi poli-ykę zaborczą i śni o 
rozległych zdobyczach. W  kra ju  zaś lichwa 
przybiera z dnia na dzień rozlegiejsze rozmiary. 
W  k ilk u  miastach, ja k : w Pilźnie, Kladnie ł 
Pradze

przyszło do poważnych ekscesów.
Rozwścieczony tłum rzucił się na sklepy pa- 

skarzy i doszczętnie je zrabował.

Jak sfery mieszczańskie sądzą, są ekscesy 
w yn ik iem  działań bolszewików i obw in ia ją  oni 
rząd o popieranie niedawno z Rosyi wróconego 
bolszewika Muny, który, ich  zdaniem, podburza 
robo tn ików  całych Czech.

Wrzenie przybiera coraz groźniejsze skutki.
We środę, dnia 8. stycznia, zebrały się na 

ryn ku  praskim  tłu m y  i, wśród okizyfców de­
m onstracyjnych, ruszyły p d gmach Rady na­
rodowcy, gdzie w yb iły  wszystkie szyby. Nadeszła 
jednak poiicya narodowa i  n i dopuściła do 
dalszych spustoszeń, rozprószywszy tłum .

za — obalenie Rady regencyjnej przez jiłw o- 
rżenie rządu lubelskiego (!)

„Rząd Narodowy61 m ia ł przygotowany de­
kret, na mocy którego strajki robotnicze w 
eięgu 4 tygodni będą uważane za zdradę sten u

mmrn przeciwio silniom.
Warszawa. Na wniosek p roku ra t. sądu apel., 

m in is te r sprawiedl. pow ierzył przeprowadzamie 
śledztwa w sprawie zamachu stanu odnośnie 
do osób cywilnych, wiceprezydentowi sądu okrę­
gowego w  Warszawie Dutkiewiczowi. Śledztwo 
wstępne w sprawię z i machu na życie m in is tra  
spraw wewsn. prowadzić będzie sędzia śledczy 
Brandt.

Maum mm pładniowo-słowianskieio.
Książę regent Aleksander w yda ł proklam a- 

cyę w  .Belgradzie do Serbów, Chorwatów i Sło- 
wieńców, w  które j m ów i, że na czele państwa 

jpoł.-słow iańskiego stanie k ró l P io tr I. Nadio 
] mają prawo w ysłan ia swoich przedstawicieli do 
S kupczyny: Stara Serbia, Macedonia, W oj w o- 
dina (z Banałem temeszwarskim) i Czarnogóra

K om un ika t sziabu generalnego:
Warszawa. K om un ika t sztabu generalnego 

z dnia 10. stycznia 1919.
Operacye grupy „Bug“, pod dowództwem 

ge«. Romera, osiągnęły swój cel. W  pościgu za 
ttiepiszyjaćieLm i w  k ró tk ich  walkach na wzgó­
rzach na połud. od Kaszkowa i Doroszowa 
przeb iły  oddziały pu łk. Kalinowskiego pierścień 
ukra ińsk i, L w ów  od północy otaczający, zajm u­
jąc Górę, flftichałowszezyznę, Grzybowice 
Wielkie. Dublany i Łaszki Murowane. Dotych­
czas naliczono 400 jeńców. Znaczna ilość mate- 
rya łu  wojennego wr adła w  nasze ręce.

W  w a lkach  tych  b ra ły  ud z ia ł p u łk i w ar­
szawskie!, przyczem szczególnie odznaczył się 
2  p u łk  piechoty.

S je f sztabu aen.

Kom unikat wojenny.
Oddział prasowy donosi dnia 11. stycznia 1919. 

B iuro prasowe donos i:
Dziś o świcie zaatakował nieprzyjaciel nasz

po łudn iow y odcinek, posuwając się w  stronę 
Skniłowa, Sygniówki i Rulparkowa. Atak ten 
wstrzymano, poczem kontratakiem  wyrzucono 
nieprzy aciela poza stanowiska wypadcwe. Za 
brano jeńców oraz 8 karab inów  maszyn. W  po- 
łudn . godz uderzył n ieprzyjaciel ca  stanowiska 
nasze od Pasiek miejskich po Łaszki Murowa 
ne. W  odcinku od Pasiek po Krzywczyce roz­
bił się atak nieprzyj. o silną postawę miej- 

; scowej obsady. Nieprzyjaciel co fną ł się, porzu- 
! cając broń i 1 ka rab in  maszyn, przed naszemi 
| lin iam i. W  odcinku od Rr.?ywezyc ku  północy 
| nieprzyjaciela, wdzierającego się. przez Sroki do 
I wschodniej części Łaszek m , ostrym kontra ta­
k ie m  wyparto aż po Prusy. W  czasie trw an ia  
tych  ataków  nieprzyjaciel obrzucał miasto po­
ciskam i arm atn im i, które  pociągnęły za sobą 
o fia ry  w  ludności cyw ilne j, nie wyrządzając 
szkody wojskowej

J E
Warszawa 7. stycznia, „R obo tn ik " donosi, 

źe „Rząd Narodowy* m ia ł oddać aresztowanych 
m in is trów  Rządu Ludowego pod sąd połowy

Z ubiegłego dnia.
Lwów, 12. stycznia.

W czoraj w  sobotę, przeżyliśmy now y atak 
ukra ińsk i — alak artylerz.yeki. Przedpołudniem 
poczęły padać na miasto pociski n ieprzyjaciel­
skie. Strzelanina trw a ła  pewien czas, um ilk ła  
zaś około godziny 2-giej. Pociągnęła, ' niestety, 
za sobą o fia ry  w  ludziach, pozbawiła życia lub 
zran iła  osoby cyw ilne, a wśród n ich  kobiety. 
Oto ich nazwiska:

Zabici :
p. Julia Mussilowa, tudzież je j siostrzeniec, p . 
Franciszek Fiubesz. Uśm iercił ich odłam ek po­
cisku w  przechodzie ulicą. Ponadto zabity zo­
stał p. Maryan fłlartynowiez.

Ranna
wskutek strzelaniny ukraińskie j jest rejentowa 
Pawęeka. Tej granat rozw a lił rękę tak, iż  część 
je praw ie p ra w e  zwisała oderwana od całości...

Zdaje się, że liczba o fia r jest znacznie w ię­
ksza. Ustalić je j atoli nie sposób, ponieważ po­
c isk i w ybucha ły  prawie we wszystkich dz ie ln i­
cach miasta.

Ą rty le rya  ukra ińska dała wczoraj ogółem 
około 200 strzałów' na miasto. N ic w yw o ła ła  
jednak pan ik i. W  mieście panow ał ruch nor­
m alny. Lw ow ian ie  przyzw yczaili się do huku 
dzia ł i eksplodujących granatów. A wiedzą, żś 
są to ostatnie, k tó rym i U kra ińcy żegnąją na- 
zaw7sze Lwów'.

Sist z Krakow.
(Dokończenie).

Ogólne oburzenie w yw o ła ł np. fak t, zaszły 
przed k ilk u  d n ia m i: 50 robotników', zajętych
przy wojskowości aresztowano i  zamknięto w' 
osławionem z czasów austryackich więzieniu 
przy ul. M onte lup ich  za to, że domagali się 
p łacy w wysokości, poprzednio zakontrakto­
wanej.

Źe n ikcz emnem kłam stwem jest odstawienie 
zorganizowanej klasie robotniczej uczuć patryo- 
tyc nych, św iadczy najlepiej niedzielne nadzwy­
czajne posiedzenie Rady m iejskiej, na którem 
w  im ien iu  zorganizowanych kolejarzy' k rakow ­
skich oświadczy! tow . radca Kluczka, że kon- 
sum robotników kolejowych postanowi! oddać 
cały swój zapas mleka skondensowanego, kon= 
serw mięsnych i makaronu dla ladności Łwo 
era. Buiżuazya endecka tymczasem — wiecuje 
i  w ich rzy !

W ieści od was, z bohaterskiego, krwaw iące­
go Lwow a s łucham y tu  zawsze z drżeniem lę­
ku, żalu i  nadzie i i  dum ni jesteśmy, że robot­
nik polski tak  świetną choć bolesną składa o-

fiarę w obronie zagrożonego, ukochanego 
grodu.

M ieliśm y tu  przed k ilk u  dn iam i egzoty­
cznych gości — delegatów amerykańskich,
przejeżdżających do Warszawy dla zbadania 
stanu zapotrzebowania aprowizacyjnego Polski. 
W  niedzielę zaw ita ł również w' „ tryu m fa ln e j" 
swej podróży po Polsce p. Paderewski; gościnę 
a to li przerwał m u znany incydent warszawski, 
urządzony przez jego znajom ych; odpadły u ro­
czyste przyjęcia przez Radę m. itp ., gdyż wyje­
chać m usia ł nazajutrz/.

Z życie zawodowego wspomnieć trzeba o 
strajku drukarzy, zadecydowanym wr niedzielę. 
Robotnicy drukarscy żądają 150 proc. podwyżki 
od m in im um  cennika z r. 1914, co w  stosunku 
do ich poborów z g rudn ia  wynosi -37 proc. 
D rukarn ia  Ludowa, w  której druku je  się „Na­
przód", żądanie to  natychm iast przyjęła, co u- 
m oż liw iło  wczoraj „ Naprzodowi“  wydanie nad­
zwyczajnych dodatków o nikczem nym zamachu 
stanu w  Warszawie, które w  w ie lu dziesiątkach 
tysięcy rozeszły się po mieście.

Bo rzeczywiście dzień wczorajszy b y ł u nas 
jak im ś n iezw ykłym  d iem. W ieści z Warszawy 
rozgorączkowały ludność, zwłaszcza, że panto f­

lowa poczta podawała najsprzeczniejsze ia fo r- 
macye. T łu m y  wydzierały sobie dodatek nad­
zwyczajny „N aprzodu", na twarzach czytało się 
radość z powodu nieudania się zamachu. T ym ­
czasem burżuazyjne ko ła  p szczały pól gębkiem 
pogłoski, źe rząd jest pow tórn ie  uw ięziony, że 
Paderewski wyjechał — objąć władzę państwo­
wą l Dzień dzisiejszy przyn iósł pełne wyjaśnie­
nie sytuacyi —  w kołach prawdziw ie demokra­
tycznych objawia się słuszne pragnienie, aby 
w innych  odpowiednio do zbrodni ukarać.

Obecnie, ogółem biorąc, energia organizacyi 
party jne j w  Krakow ie skupia się na akcyi w y­
borczej, zaprzętającej wszystkie s iły . Dotychcza­
sowy ustrój po lityczny i społeczny, k tó ry  jest 
zabytkiem  starych czasów, nie pozwala nam 
jeszcze na wyw ierania decydującego w p ływ u  
na kształtowania się stosunków' w  gminie.

W  Radzie m iejskiej, w' które j po niedawno 
przeprowadzonej kooptacyi znajduje się ty lk o  
18 socyalistów, praca jest u tru d n io n a ; m im o lo 
na k ilk u  ostatnich posiedzeniach już  da ł się u- 
czuć świeży powiew energii, chęci i  zdolności 
do twórczej pracy, k tó ry  w n ieśli nasi towa­
rzysze. (ac.)
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MASZĄ ANKIETA.

(Od to w. M. Chr. otrzymujemy następujący 
artykuł, jasno omawiający sposób powstania pus- 
karstwa oraz jego rozwój. Tow. Chr., kierownik 
dużego Konsumu robotniczego, doskonały znawca 
spraw aprowizacyjnych, miał jak ma.lo kto, spo­
sobność bliższego poznania rozmaitvch nadużyć 
u- wyżywieniu ludności. Zdame jego będzie nie- 
wątpl.wie jednem z najbardziej interesujących.Red.).

Spodziewając się, że ankieta „ a p r  o w  i zacyj na" 
sprowadzi Szanownej Redakcyi dużo m at rya łu  
do p u b lik a c ji, p r gną łbym  więc ja k  najkrócej 
przedstawić moje w tej kwesty uwagi i w n io­
ski, zaznaczam jednak, że specyainie w a runk i 
c h w ili obecnej na jm n ej nadają się do robienia 
horoskopów na przyszłość, ja k  też do oparcia 
k o m b in a c ji na danych, w y n ik ły ch  ze „zm ienio­
nych" rzekomo stosunków „pow ojennych".

N im  przejdę do rozważań wskaźników  na 
przyszłość, do podania wytycznych, ja k ie  mojem 
zdaniem, ulżyć m ogłyby opłakanym  naszym 
w arunkom  a :, r  o w  i zacyj n y  m , zatrzymać się chw i­
lę muszę nad zm ianam i, ja k ie  w dzie iz in ie  w y­
żywień ot w prow adziła  z sobą wojna i je j „ko ­
nieczności1'.

M ianem „konieczności" ochrzczono te wszyst­
kie w ym ysły, które przyczynić się m ogły do 
powiększenia zysków d la  w ie lk ich  fabrykantów , 
akeyonaryuszy, różnych spó ln ików  i adwokatów 
przem ysłu —  a które to zyski ciągnięto z k rw a ­
wych soków nieszczęśliwej, na liczniejszej ale 
i najuboższej ludności. „Koniecznością" p ierw ­
szą by ło  zajęcie przez rząd różnych a rtyku łów  
w ytw órstw a ro lnego i  fabrycznego i sądziliśmy 
wówczas wszyscy, że jest to  najlepszy środek 
ochronny przed wszelkim i zakusami wyzysku 
czy lich w y  handlowej. W idzie liśm y w t m pró­
bę wprowadzenia w życie jednej z zasadniczych 
m yś li naszego program u p o li yczriego : uspołe­
cznienie wytwórczości, a co zatem idzie i

równy rozdział wszelkich środków zapotrzebo-
ania.

Ale już  od pierwszej c h w ili nie m ie liśm y w ą t­
p ił wości, że przeprowadzenie tak ie j ide i przez 
skorum powany rząd aus tria ck i, w  czasie kiedy 
paragraf .14-ty  zastąpił parlam ent, a cała kon­
stytucyjność A astry i streścić się dała w  jednem 
słow ie : S iu rgkh  — ideę tę Wypaczy i stworzy 
-z niej jeden ze środków więcej do wzbogacenia 
geszefciarzy wojennych, d la  k tó rych  interesów 
rozpętano wojnę światową.

tiZajęcie na .rzecz państwa* —  nie dało n ic  
na rzecz ludności tego państwa. Usunięcie się 
rządu z pod kon tro li parlam entu a równocze­
śnie nadzwyczaj ostra cenzura w yk lucza ły  moż- 
aość jak ie jko lw iek  k ry ty k i ze strony stronn ic tw  
ludow ych ; s tronnictw om  burźuazyjnym  stan ten 
b y ł na rękę. Rr .yonowanie w teoryi — nigdy 
w praktyce (sp i\ yalnie u nas w  Galicyi !) nie 
za a ł azł o potwierdzenia.'

Eksploatowanie kraju naszego
dla wyżyw ienia „ >,aehodti“ doszło do niebywa­
łego wyspecyaliz* w an ia : wywożono zboże, mą­
kę, bydło, surowe, — nawet lasy i ziemię; wy­
wożono wagonami, autami, wozami, w pleca­
kach — omal .n’ latawcami. Nadsy anie nato­
miast z „Zachodu" toczyło się, dosłownie, żół­
w im  krokiem . Powsta b rak wszystkiego i wszę­
dzie w. podaży otwarte j, a kwdtnąć zaczął han­
del pokątny.

Powstające, jak gr yby po deszczu, centrale, 
pokryw ając zapotrzebowanie a rm ii, tak  sprytnie 
operowały dalszym rozdziałem, że

łatwiej było o wagon jakiegoś towaru w drodze 
|Bokęt*ego handlu, niż o 100 kilogramów racyc- 

nalnego przydziału.
Protegowany przez wysokich dygnitarzy austry- 
ackich handel pokątny w y tw o rzy ł „paskarstwo", 
które stało się jedynym  sy ternem nabywania 
■wszelkich a rtyku łó w  handlu , a że za wielkimi 
urzędnikami wiedeńskimi posz a też i  w ielka 
część naszych urzędników różnych dykasteryi, 
tego dowody da ły  niejednokrotnie p ro toko ły  po­
licy jne i  akta sądowe
Komisarz starostwa, sprzedający wagonami cu­
kier, nie należał bynajmniej do białych kruków,

II E li_ _
l(Z”wrażeń naszego współpracownika) 4 %

[(Ożywiony k lekot karabinówOriaszynowych, 
zw łok i k ilk u  niepogrzebanych kon i, ziemia, 
zry ta  pociskami a rm atn im i, świadczą o l in i 
bojowej, która  gdzieś tu, w  pobliżu, się znajdo­
wała, albo jeszcze znajduje.

Zza gęstej ragiy, przesłaniającej widnokrąg, 
wyrasta o lbrzym i kom in  o zwęglonych częścio­
wo m urach dużej budow li.

To e lektrow n ia  miejska na Persenkówce, o l­
brzym  miasta, którego s iły  puszczały w  ruch 
setki wozów tram w ajow ych i tysiące maszyn. 
To oczy miasta, zawsze czujne, jaskraw ym  bla­
skiem płonące w ciemne wieczory i  noce. O l­
b rzym i zb io rn ik  dobroczynnego ciepła, ogrze­
wającego hale i mieszkania.

Ten cud nowoczesnej techn ik i, siewca k u l­
tu ry  zdaje sie tu  wołać o pomstę swem zniszcze­
niem i  zgorzeli ną.

Na donośne pukan ia  zjawia się służba za­
kładowa. W  twarzach pewnego rodzaju prze­
strach, zaniepokojenie. O tw ierają in i bramę 
siatkową, zamkniętą systemem łańcuszkowym i  
za k ilka  sekund jestem w  h a li e lektrowni, po­
zbawionej dachu nad giową... Dosłownie: 
dachu.

O lbrzym ie maszyny, istne kolosy okryte 
pokrow cam i, obsypane gruzem m urów. Ko­
rzystam z uprzejmości tow . Romana Batora, 
k tó ry  m n ie  oprowadza po tem mieście nie 
„u m a rłych " wprawdzie, lecz wegetujących.

Przed k ilkom a  dn iam i wrzało w  niem ży­
cie w całej pełn i. Lecz — przyszły pociski 
ukraińskie. Było to  w  poniedziałek, dnia 6-go 
stycznia 1919 r., o godzinie 2-ej popołudniu. 
W pad ł pierwszy g ra n a t N ik t jednakowoż 
z pracujących w  e lektrow n i nie porzucił sw ya i 
obowiązków7. Na stanow iskacii U w a li wszyscy 
W krótce z ja w ił się d rug i granat... I  ten" nie 
spełń ł  swego zadania. Personal pracow ał da­
lej Po drugim , p rzyby ł trzeci pocisk, k tó ry  
zapa lił dach elektrow ni. W yb u ch ł w ięc pożar. 
U kra ińcy, podsunąwszy się bliżej, poczęli p ra ­
żyć strzałam i halę maszynową o dachu szkla­
nym. I  one jednak nie przerw a ły czynności

robotn ików , którzy — z inżynierem Dziewoń­
skim  na czele — w y trw a li na stanowisku aż 
do czasu rozszerzenia się pożaru. Do ostatniej 
ch w ili pracując, naraź d i swe życie m aszyniści: 
Tuzinkiewicz, Winohradzki, jakubecki oraz 
resztą personalu. Ludem też prawie nazwać 
można, iż —  m im o około trzydziestu eksplodu­
jących granatów, które tu  w padły — niema 
prawie żadnych strat w ludziach.

Inna rzecz z maszynami, chociaż i one, aa- 
ogół, wyszły szczęśliwie z opresyi. Kotłow nia 
naprzykład zupełnie nieuszkodzona oraz wszyst­
kie, ważniejsze d la  wytworzenia prądu. Uszko­
dzeniu u leg ły przeważ ;L- przewody.

W akcyi gaszenia pożaru, k tórą  osobiście 
k ierow ał pu łk . Sikorski, uczestniczył także — 
prócz korpusu straży pożarnej lwowskiej pod 
dowództwem swego komendanta, p.« CieĆkie- 
wicza, — personal elektrowmj, dzielnie przy­
czyniając się do ugaszenia ognia, w7 ezem się 
szczególnie odznaczył towr. Laskowski.

Z uczpeiem. żalu i rozgoryczenia opuszczam 
ów „teren bojowy". Czy to  ostrzeliwanie da 
Ukraińcom  zwycięstwa? Przysporzy zysków7? 
U ła tw i w targnięcie do Lwowa ? Nie.

Zato skazało masy, szczególnie w arstw y ro­
botnicze na niedostatek, nędzę, głód, choroby. 
Na brak św iatła i wody.

Odchodząc, żegnam serdecznie dzielnych 
pracowników  elektrow ni, pracujących tu  z na­
rażeniem życia. Należy im  s ę szczere uznanie 

wdzięczność. Rom uald B —ski.

3  csłałniej chwili.

Śmierć wskutek zaczadzenia. Pani Marya 
Tomaszewska, zamknąwszy przez. nieuwagę 
o tw ór w7 piecu w  swem mieszkaniu, u leg i a za­
czadzeniu. Śmierć nastąpiła szybko. Zw łok i 
nieszczęśliwej kobiety pizewńozło Pogotowie do 
kostn icy in s ty tu tu  medycznego.

Ujęcie niebezpiecznych bandytów. W  czas e 
obław y po licy jne j aresztowano zanego w ła m y­
wacza Setnika, przy k tó rym  znaleziono kw7otę 
90.000 K. Równocześnie z n im  przytrzymano 
włamyw7. Łopatę, zabój, ę Iwaśkowa. Areszto­
wano też Staneckiego i Stanisława Pałac a, 
bandytów. Paiae jest iakże mordercą.

a sprzedawał cuk ie r len wcale nie z nadm iaru 
zapasów w swoim powiecie... Zresztą była  to  
jedyna droga do poprąwry niskich poborów pen- 
syjnych i  tem też tłum aczyć należy pobłażli­
wość w ładz aus triack ich  w  walce z paskar- 
stwrem.

A więc zajęcie na rzecz „państw a4- — a do­
słownie : na rzecz central, o m ilionow a kap ita ły  
opariych, — by ło  p  erwszym i g łównym  po­
wodem z dnia na dzień wzrasiającej drożyzny.

Parlam ent austryacki, k tó ry  po ofiarnym  
czynie Adlera w7skrz szono, zastał już  ponad 
g łow y w yrosły m u  system paskarski, ; akorze= 
n iony tak  głęboko, że chyba z powaleniem Au- 
s try i i  wprowadzeniem nowego ładu myśleć by­
ło  można o potrzebnej zmianie. Tymczasem, 
chcąc napraw ić zło w yn ik łe  z istnienia jednej 
cen tra li czy drugiej — tworzono k ilka  dalszych... 
W depnięto w b łędny w ir.

I nie pomogło ju ż  tem u ani podwyższenie 
cen producentom za ich a rtyku ły , an i daw ane 
prem ii za rychlejsze wyprodukowanie, an i u lg i 
przewozowe. •
Paskarstwo zapanowało niepodzielnie nad życiem 

całego społeczeństwa
naszego i należało niejako do dobrego tonu u 
sfer średnich i wyższych,.by czemś „handlow a­
no ", nie wudząc w  zaślepionej chęci zysku, że 
jest to najpodiejszy środek zarobkowania; że 
jest to  rabunek, dokonywany na głodnym 
współobywatelu, rodaku, d ru h u ! I  jeżeli można- 
by jeszcze przebaczyć tym  nędzarzom, którzy 
z braku środków do życia zajmowali się paskar- 
stwem, n ic mogąc znaleźć innych dróg zarob­
kow ania — to absolutnie nie do przebaczenia 
jest w ina tych, którzy, u nas np, wje Lwowie, 
m iesiącami rozpiera li się po różnych kaw iar­
niach i hotelach, mając wiecznie coś do sprze­
daży —  m im o, że handel 1 n igdy nie b y ł ich 
zawodem, a miejsce ich zawsze do ąd było  przy

b iurku, i  m im o, że danego a rtyku łu  wcałe nabyć 
nie b y ło  można za ka rtkam i. A tak  było  z m y­
dłem, tłuszczem, świecami itp . Że orgenizacya 
kupieckie, że Izba handlowa przeciwko temu 
nie protestowały, to  ju ż  ich sp raw ą; widocznie 
uznały, że bez paskarstwa „uczc iw y" handel 
istnieć nie może ..

W  tak ich  warunkach przeżyliśmy ostatnie 
lata w ojny i dziś weszl.śmy w  okrćs „powojen­
n y ". Plagi central, coprawda, pozbyliśm y się, 
ale system, przez nie zakorzeniony, długo je ­
szcze pokutow7ać będzie i

przez różowe szkła patrzę ci, którzy twierdzę, 
iż koniec orgii paskarskiej jest bliski.

Ł a tw y  zarobek, przy „ stosunkach“ i „stosune- 
czkach" z producentam i, rozwydrzonym i na- 
podbijanie cen przez paskarzy, z dostawcami — 
a choćby nawet z rożnem i  b iu ra m i aprowdza 
cyjnem i — długo jeszcze kusić będzie brudne 
duchy nadzieją rychłego wzbogacenie się. Sto­
sunkami w o jennym i zdeprawowane charaktery 
chyba strachem przed karą śmierci um oralnić 
by sie dały.

Że prócz tych powodów7 drożyzny są i inne, 
ja k  ogólny b rak surowców i produktów7 spo­
żywczych, brak norm alnych środków transpor­
towych, zamknięcie dowozu zza granic kra ju , 
zniesienie wolnego handlu w ie lu  a rtyku łam i — 
a w7 końcu lokalne nasze „wojen ne“  położenie 
— o tem bynajm nie j nie zapom nieliśm y; a!e 
podkreślamy, że gdyby udaio nam się usunąć 
wszystkie te przeszkody, nie załatw iwszy się 
z najgłówniejszą — z paskarstwem — to nic 
o wdele u lży libyśm y naszemu życiu gospodar­
czemu.

Tych k ilka  u w7 ag nasuwa m i dotychczasowa 
praktyka życiowra, a o środkach zaradczych 
pomówić pragnę w7 następnym artykule. — 
O m iesce d la  niego już  dziś Szanowną Redak- 
cyę upraszam. Aj. Chr.
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J /ow iny  z  dnia.
Lwów, 11. stycznia.

W  obliczu groźnego braku pracy
Z powodu zniszęzenia e lektrow ni stanęła 

w ie lka ilość zakładów przemysłowych zawisłych 
od prądu, a setki robotn ików  znalazły się bez 
pracy.

W  tych ciężkich czasach do izby robotn ika 
zagląda w idm o strasznego głodu, k tó ry  może 
wywołać nieobliczalne następstwa.

Z tym  stanem rzeczy muszą s ę liczyć m ia­
rodajne czynn ik i i zrobić wszystko, aby zapo- 
biedz katastrofie.

Przedewszystkiem należy uczynić Wszystko, 
aby uruchom ić elektrownię. Podobno istnieje 
możność dostarczania m iastu prądu, spodziewa­
m y się przeto, źe Zarząd elek rów n i uczyni 
wszystko możliwe, aby zakład uruchom ić.

Gdyby się to  w najbliższych dniach nie da ­
ło  uskutecznić, musi miasto rozwinąć wielką 
akcyę zapomogową, aby możliw ie złagodzić 
sku tk i t  -go przymusowego bezrobocia.

Apelujemy do wszystkich interesowanych 
czynników , aby zrob iły  co należy dla usunie ia 
nieszczęścia.

0 zniżanie zarobków.
Z organizacj i  rob. bud donoszą nam, źe b iu ro  

techniczne konserwacyi obiektów wojskowych,

Pogrzeb Janiny Prus Niewiadomskiej, sanita- 
ryuszki, poległej od ku ł ukra ińskich, odbył 
się dnia 11. stycznia, o godz, 2-giej popołudniu, 
z gmachu politechn ik i.

Kapitan Józef Kraus. W skut k rany, o trzy­
manej dnia 6. stycznia pod Kozicami, zm arł w 
szpitalu garnizonowym , kap. Józef Kraus, do- 
wódzca 1 kom panii karabinów maszynowych 
grupy podpu łkow nika Modelskiego, niezastąpio­
ny i nieodżałowany oficer. Pnty ustaw ianiu ka­
rab inu maszynowego dosięgła go wraża ku la  w 
kwiecie młodzieńczego Wieku, w 24. r. życia, 
w  k ilka  d n i po nom inacyi go kapitanem, którą 
uzyskał poza turą  za swoje ostatnie czyny wo­
jenne. Cześć jego pamięci 1

Nabożeństwo żałobne za duszę Stanisława 
M iihlera, legionisty, k tó ry  poległ śmiercią bo­
haterską dnia 15. listopada 11)18 f., odbędzie 
się we środę, dnia 15.4 stycznia br.. w kościele 
św. E lżbiety, o godz. 8* rano.

Nadzwyczajna Konrtsya śledcza Rządowa, wy­
delegowana do Lw owa celem przeprowadzenia 
dochodzeń (o  do zajść w dzielnicy żydowskiej 
w miesiącu listopadzie r. z., któ ;e pociągnęły 
za sobą o fia ry w życiu i m ien iu  obywateli, 
wzywa osoby, zainteresowane oraz mogące u- 
dzielić wiadomości w tym  względzie, do zgła­
szania się do Komisy i  c o d z ie n n ie o d g o d z .il.  
ra  to do 1. pp. (gmach Sądu krajowego karnego, 
u l. Batorego 1. 3. I. p iętro —  pokój 30.).

Kapelan szpitala garnizonowego pnty u l. Ł y ­
czakowskiej prosi o książki dla b lb lio te  i szpi- 

którego k ie row nikiem  został świeżo p. Zacharc-1 t alnej. Obecnie ilość książek nie wystarcza żad- 
wiCZ, wpadło na osobliwy pom ysł redukey: płac i m iarą , brak zaś tychże odczuwają chorzy 
zajętym tam robotn ikom  do połowy. Do kie- bardzo. Łaskaw i ofiarodawcy zechcą je  przy- 
pownictwa tego b iu ra  należy też p. 'Bolański, 
pobierający duże płace. Pomewaź ci panowie 
obecną chw ilę uznali za najwłaściwszą dla ob­
cinania zarobków robotn ikom , zwracamy na to 
uwagę władz wojskowych, k tórym  ci „oszczę­
d n i"  panowie podlegają. Bo sku tk i nie długo
każą na siebie, czekać.

Dlaczego w mieście brak mięsa?
Od k ilk u  dn i brak -we Lwowie mięsa. Było 

go dotąd dosyć i po cenach m aksym alnych 
było wszędzie do nabycia.

Nagle stał się cud, w ie lokro tn ie  powtarzany 
podczas w ojny. Magistrat obn iży ł ceny maksy­
malne mięsa, ja k  nieprawdopodobna fama gło­
siła, na propozycyę rzeźników i równocześnie 
mięso zn ik ło  z jatek.

Zdum iona i zgnębiona ludność pyta, co się 
stało? Otóż stw ierdzamy z całą stanowczością, 
że w ina braku mięsa leży u  rzeźników i  dos­
tawców, k tó r /y  między sobą nie mogą się po­
godzić o cenę.

Projekt rzeźników, aby obniżyć ceny mięsa, 
b y ł nikczemnym podstępem, którego sku tk i od­
czuła znękana ludność miasta. I  działo się to 
wszystko w dniach grozy i straszliwego niedo­
statku żywnościowego, k iedy dla ludności mięso

dochodzą nas skargi, że chleb ka rtkow y jest 
wprost niem ożliwy. Dlaczego?

Za czasów' austryackich piekarze dostawali 
mąkę z różnym i domieszkami i m egli zawsze 
winę zwalić za swoich bark. Ale obecnie apro­
w izacja miejska dostarcza piekarzom czystą 
mąkę Żytnią a z niej pow inien i musi być zna­
kom ity  chleb.

Jeżeli chleb jest inny , to m am y do czynie­
nia wyłącznie z oszusiwem piekarzy i tak  niech 
osądzi ludność postępowanie lichw ia rzy piekar­
skich.

Nasz sprawozdawca pisze: Czy Szanowna 
Redakcya jad ła  mięso w  tych  dniach 7 Bo ja 
nie. W łasnonożnie udałem się wczoraj do ja ­
tek przy p i. H a lick im , własnoręcznie k łaniam  
się bydłobójczyni i własnoustnie na m ig i p ró ­
szę o kaw a ł mięsa. Nie zauważyła tego, be 
byłem coś z dwusetny w ogonku. K ilkakro tn ie  
ponawiałem  swoje usiłowania, ale bez skutku. 
Nagle słyszę: h u k ! O lb rzym i h u k ! "M yślałem , 
że to  się stara krzywda ludzka w a li, a to  a r­
maty ukra ińskie  grały. Sądziłem, że po ty lu  
wystrzałach po łow a „ogonkowiczów" um knie 
z posterunków do domu, wyrzekłszy się mięsa... 
Złudne nadzieje. W ięc powiadam do siebie, 
tak  jednakowoż, by najbliżsi s łysze li:

— Gotowo stać się nieszczęście! Lecą 
szrapnele! - '

— Niech pan uważa, by panu głowa n;e 
zleciała z Karku ! — powiada jedna z najb iiż- 
aze, o otoczenia

— K to wie, czy ją  m a ! — dorzuca drssga.
— Mięso to  m u smakuje, a sarapnelek nie

— zauważa trzecia.
Strzały padają, ogonek zaś „ ja kb y  nic*.

A n i drgnie. Chyba wówczas, gdy szczęśliwy 
nabywca jednej czwartej fu n ta  mięsa a trzech 
czwartych kości odchodzi z durną i  m iną Na­

nieść do szpitala, lub uw iadom ić ks. kapelana, 
gdzie można je  odebrać.

W ostatnich dniach szerzą się pogłoski, że
niektórzy .kupcy i  handlarze odmawiają * - - ^ ńcu " d a ł= m ' m  Będę ja d ł
dąży a rtyku łów  spozvwezyeh i  użytkow ych a . "  łŁU - i -  u L r
nadto, ż e  artvku tow  nie przechowuj* w  loka lach “ >««> chyba z samego s,eb«, gay m n i e  U .  , -

■ . • v , /flhiia. naskarze sciatma snore z meyo ru~

tych
poleona w  c h w ili ko ronac ji.

zarobkowych, lecz w mieszkaniach prywatnych. 
W  razie odmowy sprzedaży ar yku lów , tak spo­
żywczych ja k  i użytkowych należy co nieść 
Miejskiemu Urzędowi targowemu (ratusz par­
ter, k tó ry  po stw ierdzaniu takiego czynu ka­
rygodnego zarządzi skonfiskowanie całego zapa­
su a rtyku łów  a arazem pociągnie w innych  do 
odpowiedzialności karnej — Zarząd gm iny 
miasta Ewowa.

Przeciw lichwie żywnościowej. Zwraca się 
uwagę i  i zarazem wzywa ja k  na jusiln ie j pu­
bliczność, aby wszelkie wypadki lichw y żywno­
ściowej i a rtyku łów  zapotrzebowania oraz robo­
cizny zgłaszała natychmiast pisemnie łub ustnie 
w Urzędzie zwalczania lichw y towarowej i ro ­
bocizny, utworzonym zarządzeniem Tymczaso­
wego Kom itetu Rządzącego z dnia 27. grudnia 
1918, L  : 36/rz. ,

B iura Urzędu d la  zwalczania lichw y mieszczą 
się przy pl. Sm olki 1,. 5, II. schody, I. piętro. 

Obwieszczenie. Zarząd miasta podaje n in iią-
jest praw ie jedynym  artyku łem  spożywczym, szem .d?  publicznej wiadomości, że stosownie do 
bo niczego poza tem w mieście dostać nie można! j  przepisów §. 80. ust. 4. statutu dla miasta Lw o-

l w czasie, gdy cała ludność z nadludzką I z dnia 14- października 1870. Dz. u. kr. Nr. 
wprost ofiarnością czyni wszystko, aby przetrwać, j 79‘* uchwalony przez Magistrat pro jekt budżetu 
wtedy grono wzbogaconych paskarzy rzeźnie- 
k ićh  i handlarze bydła urządza paskarskie 
orgie.

Jeżeli władze nie zechcą lub  nie będą mogły 
z tem zrobić porządku, to zabiprą się do tego 
sami robotnicy.

ińcy zabiją, naskarze ściągną skórę 
łow ią, przyjaciele z przyjaźni upieką na w o l­
nym  ogniu i  do ust mych podadzą.

Czy nie płaczesz ze mną, Szanowny Redak­
torze?

Grono weselne ną Lewandówee zebrało 
w  dn iu  28. g rudn ia  1918 r  kwotę >6 ieoeow 
i  za pośrednictwem naszego pisma przez tia r za. 
kwotę tę na fundusz wdów i sierót po legio­
nistach.

V  DROBNE OSUSZENIA. V

cyi

, ,n u  Kto ma jakąś wiadomość o ;Betti 
65 E l S e l i n g e r  raczy donieść do Admmi$ha- 

DziennLa Ludowego11 pod „Wiadomość11 1
w dobrym gatunku kupię. Oferty złożyć 
w Administruj i „Dziennika Ludowego1.

3ara -A ir7  powszechny galicyjski na rok 19B 
itSSI &£ 5sc ł  w formacie książkowym jest do na­

bycia w Ądministracyi „Dziennika Ludowego16 p o 5  ix.

Tymczasowy Komitet kolejowy, utworzony 
z przedstawicielstwa urzędników i robotn ików , 
na odbytem posiedzeniu w  dn iu  9. stycznia br 
uchw a lił jednogłośnie wyrazie oburzenie z po­
wodu niegodnego zamachu przeciwko władzy 
polskiej w Warszawie, równoczemie zaś składa 
ho łd  Naczelnikowi państwa i Jego rządowi.

gminnego na rok  budżetowy od 1. lipca 1918 
do 30. czerwca 1919. jest wyłożony w I. Depcie 
Maglu (ratusz II. p.) do przejrzeniu przez człon­
ków  gm iny pivez dn i 14, a to o<I dn ia  1 . 
stycznia do 23. stycznia 1919 włącznie w go­
dzinach od 9-tej rano do 1-szej popołudniu. 
Magistrat kr. stoi. iniasla.

Pod adresem magistratu. Przy u:. Kora ln ic- 
k ię j (i. woda z kanału zalewa piwnicę, niszczy 
lokatorpm  przechowywane tam a rty ku ły  spo­
żywcze i powoduje w ybuch epidemicznych cho­
rób. Możeby magistral zajrzał do tej realności 
i z i rządził co należy.

Chleb nie do j i  dzenia. Ze wszysskich stron

U
Ki k» zdolnych przyjmie natychmiast Za­
rząd ojrzewałni kolejowej we Lwowie.

do szycia, palto damskie, kostyum czarny 
■^4LyiiY sprzedam ni. Beiser^.4, parter, praw< 

Zgłoszenia w niedzielę od 12—3 popol.

Zen ilhaS  lnż- Blauth Tadeusz prosi znalazcę o .zwrot 
y U U o i. zgubionego portfelu z dokumentami wojsko­

wymi w drodze z poczty do dworca, Kopernika 30, za 
wynagrodzeniem.

W
salonowy większy kupię lub dam „sło­
ninę. Ul. Sodowa' 1. 4, U. p na prawe.

U . , ,  pianina,fisbarmonium znakomitesprze- 
i u l i y ,  Qam za gotówkę lub wymienię za 

prowiant , ewentualnie wypożyczę. Hanak,ul. Pańska21.
|  Parę bucików mę.skiqh nowych, juchto- 

€l • wvch, silnych Nr. 43 za K 150 sprzedam
Ul. Bema 12 L», parter, ganes, ostatnie drzwi między 2 4

PIECZĄTKI

wykonuje . 

gustownie 

i szybko

Zast. nacz. red. i  redaktor odpowiedzialny: Jati Smryrek. Dmtdero A. Goldmana we Lwrórte, Śykstuska 19.


